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Racjonalizatorzy i wynalazcy
otrzymają pomoc w swych pracach

Rozpowszechnianie doświadczeń 
w zakładach przemysłowych

WARSZAWA (PAP). — 19 września w gmachu Naczel­
nej Organizacji Technicznej rozpoczęła obrady krajowa 
konferencja usprawnień i wynalazczości — z udziałem za­
służonych racjonalizatorów, wynalazców i przodowników pra 
ey różnych gałęzi przemysłu.
Obecni byli również człon­

kowie rządu w osobach: min. 
Poczt i Telegrafów ob. Szy­
manowski, wicemin. Przemy­
słu Lekkiego inż. Golańsk+, 
wicemin. Poczt i Telegrafów 
Lipiński, przedstawiciele
świata nauki z rektorem Po­
litechniki Śląskiej prof. Ku- 
czewskim na czele oraz 
przedstawiciele CRZZ.

Dyrektor Departamentu 
Techniki Państwowej Komi­
sji Planowania Gospodarcze­
go — inż. Lesz stwierdził, że 
racjonalizacja i nowatorstwo

są niezbędnym warunkiem 
wzrostu wydajności pracy, 
wzrostu wydajności urządzeń 
i wzrostu produkcji. Racjona­
lizacja , istniejącej . technologii 
produkcji i wprowadzenie 
nowej technologii jest z jed­

nej strony wynikiem prac in­
stytutów naukowo - badaw­
czych i politechnik, z drugiej 
zaś strony — wymaga maso­
wego ruchu unowocześnienia 
technologii.

Dotychczasowe obserwacje 
wykazały: 1) że duch wyna­
lazczy naszych racjonalizato­
rów .nie zawsze jest kierowa­
ny na właściwe tory, 2) że 
racjonalizatorzy nie zawsze

Przeor 0.0. Bonifratrów
dziękuje Prezydentowi RP za dar

dla Zakładu Dzieci Kalek we Wrocławiu

W CIENIU ZBRODNI

Zeznania 
Brankowa

Przed sądem budapeszteńskim 
• stanął b. Jugosłowiański charge 
d' atfaires, Lazar Brankow. Jego 
zeznania w lwie] części dotyczyły 
oczywiście szpiegowskiej działal­
ności titowców na terenie Wę­
gier, które stanowiły przecież 
„miejsce przeznaczenia" Branko-

Wskazywaliśmy jui, że Wę<ry 
nia są W tym wypadku Jakimś 
odosobnionym obszarem 1 te za­
gadnienia, wypływające w proce 
sie Raoka i Jego towarzyszŷ  do­
tyczą całkiem bezpośrednio In­
nych krajów demokracji ludowej. 
Brankow potwierdził w swych ze-

twlerdzenie. „Genialne" plany Ti 
ta nie ograniczyły s ę bynajmniej 
tyłko da sąsiadujących z Jugosla 
wią Węgier. Tl to — upełnomocnio 
ny przez anglosaski imperializm
_  bi™1* PlSny PodPorz d̂kowan!*
cjl ludowej. „W Rumunii — zez-

nlstra sprawiedliwości311 Patraśca- 
nu, który gotów był wykonać 
plan Tito".

Zbrodnicze rojenia obłąkańca 
nie ominęły 1 naszego kraju. 
„Wiązano -  mówi Brankow -  
duże nadzieje z rozbieżnością 
zdań w Polskiej Partii Robotni­
czej. . Skierował (R*Jhkow;cz) dó 
Polski w charakterze radcy amba 
sad* jugosłowiańskiej Iwana Ru-

tów. Takie same próby podejmo-

Czytając te ustępy zeznań Bran

wielkie "znaczenie posiada dla o- 
brony naszej suwerenndści i nie­
podległości ujawnienie zbrodni-

grzech. Widzimy, . że działalność

głównych reżyserów imperiali­
stycznej awantury. Tito zmierzał

bezpośrednim zwycięstwem cale-

Jeźeli chodzi o obszar jednego 

kroju" międzynarodowym. Wszel- 

odchylenia zostają niemal auto-

legtości, bez względu czy otrzy-

tonu, cy z Belgradu. Wszelkie o- 
slabienie międzynarodowej więzi 
sił demokratycznych/ kaide od-

lizmu podchwytują natychmiast 
waszyngtońscy i belgradzcy reak­
cjoniści.

Proces budapeszteński, który 
nie tylko ujawnił, ale i aikioido-

panowania nad częścią Europy, 
powinien być zatem jeszcze jed­
nym wezwaniem do wzmożenia 
czujności wobec wszelkich prze-

szym kraju, do zacieśnienia wię- 

Jaóni z ZSRR — ostoją obozû de- 

— ___________ (Szym.) I

Podczas pobytu grupy księ­
ży, członków Związku Bojow­
ników o Wolność i Demokra­
cję u Prezydenta Rzeczypospo­
litej, . kierownik Wrocławskie­
go Zakładu dla Dzieci-Kalek, 
ojciec Sawicki, zakomunikował 
P. Prezydentowi o kłopotach, 
jakie ma Zakład w związku z 
koniecznością przeprowadzenia 
inwestycji. W kilka dni póź­
niej kancelaria cywilna Pre­
zydenta R.P. zawiadomiła tele 
graficznie o. Sawickiego, iż p. 
Prezydent przekazał 100 tysię­
cy zł ze swego funduszu oso­
bistego jako dar dla Domu 
Dzieci Kalek. ,

W odpowiedzi wysłano do 
Prezydenta Bieruta następuj ą-

Panu Prezydentowi Rze­
czypospolitej Polskiej, Dro-

SOFIA (PAP). — Agencja 
Elefteri Ellada podaje z Aten, 
że władze faszystowskie wyda 
ły dekret, pozbawiający praw 
obywatelskich wszystkich za» 
trzymanych lub skazanych za 
przekonania polityczne. W teri 
sposób' co najmniej 70 tysięcy

giemu Opiekunowi naszego 
Domu Dzieci Kalek za laska 
wie przesiany hojny dar 
składam od siebie oraz w 
imieniu dzieci staropolskie 
„Big Zapłać".

Wiadomość o bytności Pa­
na Prezydenta na dożynkach 

• we Wrocławiu wywołała u 
nas nastrój oczekiwania. Ży­
wimy nadal niezłomną na­
dzieję, ie nasz Dostojny 
Opiekun spełni gorące ży­
czenie tutejszych dzieci i za­
szczyci zakład swymi odwie­
dzinami.

Z wyrazami synowskiego 
przywiązania *

O. Józef Sawicki 
Kierownik Zakładu OO 
Bonifratrów dla Dzieci 
Kalek we Wrodamu

Faszyści greccy 
rozstrzelali 1120 demokratów

Greków zostaje pozbawionych 
przez reżim faszystowski 
praw obywatelskich.

Faszystowskie plutony1 egze 
kucyjne rozstrzelały w ciągu 
ubiegłych 6 miesięcy 1.120 de­
mokratów i patriotów greckich.

otrzymują dostateczną pomoc 
w technicznym opracowaniu 
swych pomysłów, 3) że reali­
zacja przyjętych usprawnień 
napotyka nieraz na trudności 
w uzyskiwaniu na ten cel 
środków finansowych, 4) że 
rozpatrywanie wniosków od­
bywa się często zbyt biuro­
kratycznie, 5) że doświadcze­
nia racjonalizatorów I nowa­
torów nie zawsze są w dosta­
tecznym stopniu rozpowśzech-

W braku pomocy technicz­
nej robotnik — autor dobre­
go i słusznego pomysłu — 
często nie potrafi go należy­
cie opracować, wykonać ry­
sunków, oblicaeń itd.

Powstaje zatem koniecz­
ność: skierowania ruchu ra­
cjonalizacji i nowatorstwa 
na właściwe tory; udzielanie 
autorom pomysłów niezbęd­

nej pomocy technicznej; za­
pewnienie środków finanso­
wych na realizację pomysłów, 
zwalczanie biurokracji; roz­
powszechnianie doświadczeń 
zdobytych w jednym zakła­
dzie — wśród innych zakła­
dów o podobnej technologii.

Przy udziale pianistów 13 państw

Otwarcie M iędzynarodow ego 
Konkursu Chopinowskiego

WARSZAWA (PAP). Pod protektoratem Prezydenta 
R. P. Bolesława Bieruta, odbyła się w dniu 18 b. ni. w sali 
„Romy“ uroczystość otwarcia IV Międzynarodowego Kon­
kursu im. Fryderyka Chopina.

W setną rocznicę zgonu ge­
nialnego kompozytora pobkie- 
go Fr. Chopina — 40 piani­
stów, reprezentujących 13 
państw, rozpoczęło szlachetne 
współzawodnictwo o zdobycie 
pierwszeństwa za najlepsze wy 
konanie kompozycji Chopina, 
którego muzyka jest symbo­
lem pokoju i braterstwa naro

Salę „Romy" specjalnie do­
stosowaną do potrzeb IConkur 
su, zdobią flagi państw, któ­
rych przedstawiciele biorą u- 
dział w Konkursie. Tłumy oży 
wionej, przejętej ważnością 
chwili publiczności, wypełnia­
ją wszystkie miejsca.

W loży honorowej zasiedli: 
członkowie Rady Państwa: — 
marszałek Sejmu Kowalski i

Dywersanci w krzyżowym ogniu pytań

Agenci rządu juijosłowiuńskietp 
uprawiali szpiegostwo w Polsce
BUDAPESZT. (PAP) — Na 

początku poniedziałkowej roz­
prawy w procesie Rajka i jego 
wspólników prokurator zada­
wał pytania oskarżonełnu 
Brankowi.

Prokurator: — Czy wszy­
scy członkowie jugosłowiań­
skiej misji wojskowej oraz w 
ogóle, dyplomaci jugosłowiań­
scy mieli za zadanie zajmowa­
nie się działalnością szpiegow­
ską?

— Banków: — Większość 
członków poselstwa i innych o- 
ficjalnych przedstawicieli Ju­
gosławii rzeczywście tym się 
zajmowała.

— Prokurator: — Czy po­
dobna działalność szpiegowska 
ze strony Jugosławian prowa­
dzona była również w innych 
krajach demokracji ludowej?

Brankow: — Tak jest. Po­
dobne instrukcje otrzymali 
również szpiedzy jugosłowiań 
scy w Albanii, Bułgarii i w 
Polsce. Przypominam sobie, że 
Rankovicz był niezadowolony 
z roboty wywiadowczej na Wę 
grzech, podkreślił natomiast 
większą ruchliwość wywiadu 
w Czechosłowacji.

Brankow wyjaśnia, że Ran- 
kovicz kazał mu osobiście: wer 
bować jako agentów przede 
wszystkim tych, którzy byli w 
swoim czasie agentami gesta­
po, lub służyli w armii Hor- 

| thy‘ego. Rankoyicz uważał, że

metody gestapo są „bardzo 
pouczające".

Brankow zeznaje również, 
ze w roku 1942 Tito pertrak 
tował z Niemcami w sprawie 
ewentualnego zaprzestania woj 
ny, jeżeli Niemcy dadzą mu 
wolną rękę co do sformowa­
nia rządu.

Następnie na salę wpro­
wadzony został z kolei oskar­
żony Tibor Szonyi, b. kierow­
nik wydziału kadr węgierskiej 
Partii Pracujących.

Na pytanie przewodniczące 
go Tibor Szóttyi oświadcza, że 
przyznaje się do winy w całej 
rozciągłości. Szpiegiem ame­
rykańskim został jesienią ro­
ku 1944.

Wśród przebywających tam 
emigrantów - trockistów wy­
wiady amerykański i angielski 
rozwinęły ożywioną działal­
ność. Na czele amerykańskiego 
biura wywiadu strategicznego 
(OSS) stał wtedy Allan Dul- 
les. W ostatniej fazie wojny 
zdawał on sobie sprawę z te­
go, że Wyzwolenie krajów środ 
kowo - europejskich, a przy­
najmniej większej ich części, 
będzie dziełem Związku Radzie 
ckiego. Allan Dulles postano­
wił więc zwerbować sobie agen 
tów do roboty w tych krajach 
spośród elementów trockistow 
skich. Głównym jego współ­
pracownikiem w tej akcji był 
Noelh. Field, obecny sekretarz

poselstwa jugosłowiańskiego w 
Bukareszcie — Misza Lompar, 
który już wtedy był szpiegiem 
amerykańskim i konsul jugo­
słowiański w Marsylii Latino-

Amerykanie kontaktowali się 
również z innymi grupami e- 
migranckimi.

Wiem na przykład, oświad­
cza oskarżony, że pozostawali 
oni w kontakcie z grupą emig­
rantów czeskich, na czele któ­
rej stał niejaki Pawlik z drob­
ną grupą Niemców, oraz z gru 
pą emigrantów Polaków.

Z kolei Szónyi, na pytanie 
przewodniczącego udziela wy­
jaśnień V sprawie roli Lompa

— Wiedzieliśmy, że Lompar 
już w 1944 roku był łącznikiem 
między Tito a Dullesem. Cho­
dziło o to by Tito odegrał na 
Bałkanach główną rolę w akcji 
przeciwko ZSRR.

W końcu 1944 roku — opo­
wiada oskarżony — Lompar 
wręczył nam wszystkim doku­
menty, które były wystawione 
na nazwiska oficerów jugosło­
wiańskich, jak również list do 
ministra spraw wewnętrznych 
w Belgradzie, stwierdzający, 
że jesteśmy agentami wywiadu 
amerykańskiego. Field dał nam 
na drogę 4.000 franków szwaj­
carskich i przygotował nielegal 
ne przekroczenie granicy szwaj 
carsko - francuskiej. W Mar-

sylii u konsula jugosłowiańskie 
go Latinovicza wręczono nam 
dalsze fałszywe dokumenty i 
list do misji jugosłowiańskiej 
w Bari. Latinovicz skontakto­
wał nas z amerykańską misją 
wojskową. Otrzymaliśmy od 
niej specjalny samolot, którym 
udaliśmy się do Belgradu. Tam 
zgłosiliśmy się do niejakiego 
Koyaczewicza. Otrzymaliśmy 
od „OZNA“ samochód i ofięera 
do dyspozycji. Przez Nowy Sad 
i Subotice przybyliśmy na Wę 
gry do Szegedynu, gdzie znisz 
czyliśmy nasze dokumenty.

Przewodniczący: a zatem
stwierdza pan, że między wy-- 
wiadem amerykańskim, a jugo 
słowiańskim istniał ścisły kon 
takt ?

Oskarżony: tak jest. Wszy­
scy Jugosłowianie, którzy u- 
dzielali nam pomocy wiedzieli 
doskonale, że jesteśmy szpiega 
mi amerykańskimi. W jugosło 
wiańskim ministerstwie spraw 
wewnętrznych w Belgradzie o- 
świadczono mi, abym wszelki 
materiał przeznaczony dla A- 
merykanów przekazywał kiero 
wnikowi jugosłowiańskiej mi­
sji wojskowej w Budapeszcie 
Cicmilowi dla przekazania Dul 
lesowi. Czasami kontakt mię­
dzy nami był taki ścisły, że 
trudno było zorientować się, 
gdzie kończy się wywiad ame­
rykański, a gdzie zaczyna się 
jugosłowiański...

dr. Kołodziejski oraz premier 
Cyrankiewicz.

Obecni są również przedsta 
wiciele „korpusu dyplomatycz­
nego, akredytowanego w War­
szawie. .

Przybyli także członkowie 
komitetu honorowego i komite 
tu wykonawczego Roku Cho­
pinowskiego, liczni przedstawi 
ciele świata artystycznego sto 
licy i zaproszeni goście.

Ze sceny spogląda na salę 
popiersie Fryderyka Chopina. 
Na podium stoją trzy fortepia 
ny, na ' których, grać będą u- 
czestnicy Konkursu.

Tuż po godzinie 18-tej na 
. podium .zajmują miejsca ucze­
stnicy oraz członkowie jury 
Międzynarodowego Konkursu 
im. Fr.. Chopina.

Pierwszy zabiera głos wice 
minister Kultury i Sztuki Wło 
dzimierz Sokorski, który po­
wiedział m. in.:

„Czwarty, a pierwszy w od 
rodzonej Polsce Konkurs Cho­
pinowski odbywa się dla nas 
Polaków w historycznym' mo 
mencie — w setną loczrycę 
śmierci jednego z największych 
geniuszów muzycznych świata 
— człowieka, który założył 
podwaliny pod głęboką narodo 
wą muzykę polską, który w 
ukochaniu tego wszystkiego, 
co stanowiło muzyczne przeży 
cie naszego ludu i naszego na 
rodu, stał się własnością wszy 
stkich narodów świata“. 
Uczestnicy reprezentują nastę­
pujące kraje: ZSRR — 5 u- 
czestników; Czechosłowacja — 
1; Węgry — 7; Bułgaria — 
2; Meksyk — 1; Rumunia — 
1; Polska — 11; Francja 1; 
Anglia — 2; Austria — 4; 
Brazylia — 3; Wiochy — 1; 
Niemcy — 1.

Po części oficjalnej rozpoczę 
to występy konkursowe.

M|S »Wodnik «
nowy st&ielc 

polsk iej floty
GDAŃSK (PAP). — Do 

portu gdańskiego wszedł, za­
kupiony w Norwegii przez 
Polskę, tankowiec motorowy 
M/S „Trond“. Statek po prze­
kazaniu go władzom polskim 
otrzyma nazwę „Wodnik" i 
służyć będzie do zaopatrywa­
nia statków* w wodę. M/S 
„Trond" przywiózł do Gdań­
ska 380 ton tranu lecznicze­
go.

Na Dworcu Głównym w Warszaw'*? Sbiżby
Zdrowia, otwarto wystawy , .....:„*» ■i.:i.esą

Poseł meksykański w Polśce wręczył szkole A r 65 w sto­
licy portret bohatera narodowego Meksyku, Juareza
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(u n ia
«Jyń?him wylądował somolot, któ

reZcjf0waszyngtońskiej minister 
Cripps, grupa dziennikarzy rzu-

•tra gospoda-rki z prośbą o parę

kich, w których dotychczas u- 
czestniczyliśmy** — oświadczył 
Criipf*. W kilka godaŁn później 
tenże minister zakomunikował o- 
licjataie, te rząd zdewaluował 
funt eterMng. Dotychczasowy 
kur* funta wynosił 4.03 dolara,

presji, wywieranej przez USA wo 
bec państw uzależnionych wywo-

ki handlowe ze wschodnią Euro­
pą są ograniczone politycznymi

je, że nastąpi zwyżka w cenie to

„socjalistycznego" rządu W. Bry

ta* niskich wynagrodzeń.P Wygód

ZSRR 1 państwami demokracji lu 

łu brytyjskiego, ani w wyzwania-

'',zm "ma e

Pod dow ództw em  faszystow sk ich  o fice rów

Felicja Niemiec zachodnich
stanowi armię pachołków imperialistycznych

ryjska i znaczne ilości pojaz­
dów mechanicznych.

Przygotowania wojenne zaj 
mują poczesne miejsce w pro­
gramie nauki jednostek poli­
cyjnych w zachodnich Niem­
czech. Forma i metody nauki 
policji w strefie brytyjskiej są

opracowane przez sztab armii
brytyjskiej i zmierzają do udo 
skonalenia wiedzy wojennej i 
stałej gotowości bojowej poli­
cji.

Stały wzrost ilości oddziałów 
o charakterze wojskowym i 
szczególnie policji stanowi je­
den z powodów znacznego de­
ficytu w budżetach krajów za­
chodnich Niemiec.

Wszystkie podane wyżej fak 
ty dowodzą, że szum, podnie­
siony wokół policji ludowej w

strefie wschodniej, stanowi 
prowokację i jest obliczony ca 
oszukanie opinii publicznej i 
odwrócenie jej uwagi od przy 
gotowań wojskowych, przepro' 
wadzanych w zachodnich Niem 
czech pod kierownictwem an­
glo - amerykańskich podżega­
czy wojennych. Podżegacze ci 
uparcie tworzą tam armię pa­
chołków, która- ma odegrać ro 
lę mięsa armatniego dla reali 
zacji celów agresywnego impe 
rializmu amerykańskiego.

Zapowiedź drożyzny w Anglii
Hucisk dolara na kiafe sojusznicze

S f - S S 5 €
dotąd 4,5 pensa. W ciągu 14 
dni cena jej podniesie się do

Ip E u rsŁ ”
Londynu nie ukrywa się, że

• ^ r § E |

LONDYN (PAP). Równo-

i S Ł o ls I S J i  
S .i I 2 S £ r '""“
n a ^ Ste,o c z e Ś  
dewaluacji funta Nowej Ze-

10 la t  tem u
19 -  IX  — 1939
Bitwa nad Bzurą została defi­

nitywnie zakończona. Do niewoli 
dostaje się ok. 120 tys. jeńców. 
Oddziały niemieckie, zajęte do­
tychczas likwidowaniem okrążo­
nych armii „Toruń" i „Poznań", 
ruszają teraz ipiesznie w kienm

No stolicę tu dalszym ciągu 
trwają systematyczne naloty 
bombowe i obstrzał poszczegól­
nych części obrony przez ciężką

ne ataki piechotą i czołgów.
Załoga twierdzy Modlin odrzu-

Str. 2

n ow e  ofiary  chciw ości bu ssinesm anów

i w krajach Imperium Bry­
tyjskiego.

Sytuacja w przemyśle węglowym
te m a te m  o b r a d  p le n u m  Z w .  Z a w . G ó r n ik ó w

^ SOSNOWIEC (PAP). — W 

byłTsię°w dniuW180bmŴ si°e- 

właściwe metody pracy, które
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minkach w naszym kraju me kieruje się on dobrem wiary 
i Kościoła, lecẑ  względami polityki, wrogiej ludoroi i jego

szczonych w każdej kopalni, 
w każdej fabryce i w każ­
dym zakładzie pracy złożą

Francjf,*°a wśród^nicWsży-
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PARYŻ._(PAP). Siekretariat 
sekcji polskiej CGT opubliko 
wał odezwę, w której czyta­
my m. in.:
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BERLIN (PAP). — O (tło szono tu komunikat Biura In­
formacyjnego Radzieckiego Za rządu Wojskowego w Niem­
czech w związku z oszczerezy mi doniesieniami prasy an­
gielskiej na temat liczebności i zadań policji we wfcehodniej 
strefie Niemiec.
Komunikat podkreśla na 

wstępie, że liczebność oddzia­
łów policyjnych w strefie ra­
dzieckiej, powstałych swego 
czasu zgodnie z postanowienia 
mi konferencji poczdamskiej i 
Sojuszniczej Rady Kontroli, 
jest kilkakrotnie niższa od ilo

h Niemiec OKUpacyJ'
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Tito osobiście instruował
szpiegów wysyłanych nu Węgry

P rz e k u p s tw a  ** G w ałty —M o rd e rstw a
BUDAPESZT (PAP). — Po 

przesłuchaniu oskarżonego Palf 
fy ‘ego zeznawał oskarżony La 
zar Brankow. Na pytanie prze 
wodnieząeego, , czy przyznaje 
się do winy — Braijkow odpo 
wiedział:

— W zasadzie przyznaję 
się, lecz nie uznaję swojej wi, 
iiy w całej rozciągłości.

Brankow zeznaje, że przybył 
na Węgry w roku 19415, jako' 
współpracownik jugosłowiań­
skiej misji wojskowej pirzy So 
juszniczej Komisji Kontrolnej. 
W roku 1947 : został kierowni­
kiem tej misji, następnie' rad 
cą jugosłowiańskiej misji dy 
plomatycznej na Węgrzech, a 
później — jugosło wiańskim 
charge d‘af/aires. Od lipća 
1947 r. do września 1948 r. 
znajdował się Brankow oficjał 
nie na służbie jugosłowiań­
skich władz bezpieczeństwa 
państwowego. Bezpośrednimi' 
kierownikami, jego byli gen. 
Milicz i minister spraw wew­
nętrznych Rankowicz.

Na pytanie przewodniczące-, 
go Brankow podaje, że działał 
ność szpiegowską na Wę­
grzech uprawiali począwszy 
od roku 1945 — kierownik ju 
gosłowiańskiej misji wojsko­
wej pułk. Cicmil, mjr. Jawor-, 
ski, mjr. Kowacz, poseł jugo­
słowiański w Budapesz,— 
Mrazowicz, kierownik konsu­
latu — mjr. Smilanicz, radca 
Jowanowicz, attache handlo­
wy Gawryłowicz oraz jego za 
stępca Czaczinowicz, judicz i

Działalność szpiegowska na 
Węgrzech całej tej grupy — 
zeznaje Brankow — rozpoczę 
!a się bezpośrednio pó przyby 
ciu z Jugosławii.Byla ona pro 
wadzona zgodnie ze stanowczy­
mi rozkazami Tito i Bankowi

JAK ZORGANIZOWANO 
SIEĆ SZPIEGOWSKĄ

Tito przyjął kierownika mi­
sji Cicmila przed jego odjaz­
dem do Budapesztu i w obecnoś 
ci Dżilasa i Rankowićza udzie 
lił mu Instrukcji. Tito zazna­
czył wówczas, że sytuacja na 
Węgrzech jeszcze nie ustabilizo 
wała się, należy śledzie roz­
wój- sytuacji, nawiązać trwały 
kontakt z anglo - amerykań­
skimi przedstawicielami w So 
juszniczej Komisji Kontrolnej 
i stanowczo przeciwdziałać roz 
szerzaniu się wpływów radziec 
kich na członków misji jugosło 
wiańskiej.

Podział ról wśród członków 
misji jugosłowiańskiej na Wę­
grzech był następujący: Bez­
pośredni kontakt z przedstawi­
cielami anglo - amerykański- 

• łni Sojuszniczej Komisji Kon­
trolnej utrzymywał Cicmil, któ- 

>i ,ry był związany z Ameryka- 
. nami podczas wojny. Zadaniem 
x Jaworskiego, który w tym o- 
, kresie był głównym przedsta- 

» Wicielem UDB na Węgrzech, 
było organizowanie szpiego­
stwa na Węgrzech i w oddzia­
łach armii radzieckiej.

Otrzymał on polecenie zorga 
nizowania sieci szpiegowskiej 
na Węgrzech, Mjr. Kowacz pro

wadzono podstępnie do konsul 
latu niejakiego Hibara, który 
zaopatrzony w fałszywe doku 
menty został dyplomatycznym 
samochodem skierowany do 
Belgradu, gdzie zmuszono go 
dó podpisania deklaracji, że bg 
dzie pracował na rzecz wywia 
du jugosłowiańskiego". Wypad 
ki pogwałcenia przez dyploma 
tów jugosłowiańskich norm 
międzynarodowych zdarzały się 
niejednokrotnie.

Gdy Rankowicz dowiedział 
.się — zeznaje Brankow — że 
członkó.wi parlamentu węgier 
skiego Antonowi Rob grozi 
aresztowanie za jego szpiegów 
ską działalność- na rzecz Ju­
gosławii, — wydał rozkaz wy 
wiezienia go do Jugosławii 
samochodem dyplomatycznym. 
Działo się to za wiedzą posła 
Jugosławii ńa Węgrzech Mra- 
zowicza.
MORDERCA KOMUNISTÓW

JUGOSŁOWIAŃSKICH 
— AGENTEM TITA

Andras Szalai został zwer­
bowany przez kierownika kón 
sulatu jugosłowiańskiego na 
Węgrzech, majora Smiliani- 
cza, który wykorzystał dla te­
go celu informacje, jakie wy­
wiad jugosłowiański posiadał 
w sprawie roli, jaką Szalai o- 
degrał w więzieniu Satoral- 
jaujhelyi (Szatoralia) w roku 
1944. W więzieniu tym stra­
cono wtedy 70 jugosłowiań­
skich i węgierskich komuni­
stów na podstawie donosu 
Szalaia.

Przewodniczący w tym miej 
scu zapytał: Tito i jego współ 
pracownicy korzystali więc z 
usług człowieka, na którego 
rękach nie wyschła jeszcze 
krew komunistów jugosło­
wiańskich?

— Tak jest. Wywiad jugo­
słowiański zwerbował następ­
nie Pala Justusa, Ognienowi- 
cza, Zołtana Horwata, Endre 
Szebeni, Sandora Cseresnes i 
innych.

Brankow zaznaczył, że An­
ton Rob został zwerbowany 
przez Jaworskiego jeszcze w 
1945 r. Rob- posiadał .swoją 
własną śiść szpiegowską i pod 
legał bezpośrednio Rankowi-

Wywiadowi jugosłowiańskie 
mu udało się utworzyć na Wę 
grzech szeroką sieć szpiegow­
ską. która przenikała dosłow­
nie do wszystkich komórek a- 
paratu państwowego, armii, 
policji itd. Wywiad jugosło­
wiański korzystał przede 
wszystkim z usług elementów 
faszystowskich  ̂ zgodnie z po- 

I leceniem Rankowicza, który 
w instrukcjach swych pod­
kreślał, że należy dbać jedy­
nie o to, by sieć szpiegowska 
sprawnie funkcjonowała.

„Otrzymywaliśmy — zezna­
je Brankow — najróżnorod­
niejsze informacje polityczne, 
gospodarcze i wojskowe. Rajk 
dostarczył nam wiadomości o 
środkach podjętych przez wę­
gierskie władze bezpieczeń­
stwa w,walce, z wywiadem 
anglo-amerykańskim. Materia 
ły . te przekazywano, na zlece­
nie Rankowicza i Kardela, 
przedstawicielom, misji , ame­
rykańskiej i angielskiej1*,

POMOC ANGLOSAS6W 
DLA TITA

Brankow zeznaje dalej, że 
współpracownicy Tita, Rankowi 
cza i Kardella nawiązali łącz­
ność ze służbą wywiadowczą 
amerykańską i angielską nie 
tylko w Jugosławii lecz rów­
nież .za granicą.

Tu oskarżony przytacza przy 
kłady współdziałania agentów 
titowskich z wywiadem anglo - 
amerykańskim w Szwajcarii, 
Marsylii, we Włoszech, Londy 
nie i Bukareszcie.

Po ogłoszeniu rezolucji Biu­
ra Informacyjnego — zeznaje 
w dalszym ciągu Brankow—sy 
tuacja stała się bardziej skom 
plikowana. Oskarżony -znajdo- 
wał się wtedy w .Belgradzie 
gdzie odbył rozmowę z Dżila- 
sem. Ten ostatni opowiadał mu, 
że między Titem a Anglikami 
i Amerykanami toczą—się roz­

" wadził robotę Wywiadowczą 
przeciwko armii radzieckiej. 
Uchodził on za specjalistę w 
tej dziedzinie, ponieważ w 

. swoim czasie zajmował się ty 
mi sprawami w jugosłowiań­
skim sztabie generalnym. „Do 

' mojego zakresu działania — 
zeznaje Brankow — należał wy 
wiad gospodarczy1*.

PORYWANIE LUDZI 
Oskarżony w dalszych swych 

- zeznaniach stwierdza, żfi wy­
wiad jus^|łówia«ski stosował 
rozmaite^nmody działania, kie 
rując się instrukcjami Rankowi 
cza, który przed odjazdem mi 
sji oświadczył, że dla osiąg­
nięcia celu należy korzystać ze 
wszystkich możliwych środków. 
„Werbowaliśmy agentów przy 
pomocy przekupstwa, pogró­
żek, przez uprowadzenie gwał­
tem ludzi z Węgier do Jugo­
sławii itd. Pewnego razu spro

mowy \v, toku których Anglicy 
i Amerykanie oświadczyli, że 
Tito może liczyć na ich wojsko 
wą i polityczną pomoc, jeżeli 
pójdzie razem z nimi przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu.

Z dalszych zeznań Brankowa 
wynika, że klika titowska od 
dawna już frymarczy interesa 
mi narodowej u gosfcw it» - Z koń 
cem 1943 r. i z początkiem 
1944 r. Tito zezwolił Angli­
kom i Amerykanom na przysła 
nie swych przedstawicieli do ju 
gosłowiańskiego';' sztabą, gcne-  ̂
rałnego. Wszyscy wysłani ofice 
wie byli doświadczonymi 
szpiegami. Postawili sobie oni 
za zadanie podporządkować kie 
rownictwo Jugosławii wpły­
wom anglo - amerykańskim.

GDY LOTNICY 
RADZIECCY 

URATOWALI TITA 
W 1944 r. sztab Tita znaj­

dował się w niezwykle ciężkiej 
sytuacji, gdyż' został"’otoczony 
przez wojska niemieckie. Tito 
i członkowie jego sztabu zostali 
uratowani przez lotników ra­
dzieckich, którzy mimo silnego1 
obstrzału wywieźli Tito i jego 
sztab do portu Bari. Randolph 
Churchill i Mac Lean nalegali 
na Tito, aby korzystał z brytyj 
skiego okrętu wojennego, li­
cząc na to, że w ten sposób 
zacieśnią z nim swe kontakty. 
Rankowicz, Kardel i Dżilas na 
legali na Tito, aby przyjął te 
propozycje, lecz dowództwo ra 
dzieckie przeszkodziło temu.

Churchill pragnął okupować 
wybrzeże adriatyckie Jugosła­
wii, choć nie zachodziła potrze 
ba okupowania tych terenów, 
które już zostało wyzwolone 
przez partyzantów. Tito jed­
nak zgodził się na brytyjską 
okupację wybrzeża adriatyckie 
go, powołując się na to, N że Ju 
gosławia i tak zostanie wyzwo 
łona przez Anglików, wobec 
czego należy utrzymywać z ni 
mi przyjazne stosunki, co odpo 
wiada narodowym interesom 
kraju. Lecz i w tym wypadku 
dowództwo radzieckie nie do­
puściło do wykonania tego pla

W ostatnim etapie wojny sta­
nęła sprawa wyzwolenia Bel­
gradu i Serbii. Armia jugosło­
wiańska nie mogła wykonać te 
go zadania własnymi siłami. 
Amerykanie i Anglicy nie ży­
czyli sobie, by Tito zwracał 
się o pomoc do armii radziec-

WIELKA KONFERENCJA 
PRO^ANGLOSASKA 

Kierownicy JugtfSłhwii ze­
znaje dal^ Brankow uważali 
że Jugosławia posiada ogrom­
ne znaczenie strategiczne i dla 
tego powinna odegrać decydu­
jącą rolę na Bałkanach i w 
Europie środkowej. Istota pla 
nu Tita polegała na projekcie 
utworzenia pod jego kierow­
nictwem konfederacji pod po­
stacią republiki burżuazyjnej. 
Konfederacja ta miała mieć 
orientację anglosaską.

. STAWKA 
NA ROZBIEŻNOŚĆ ZDAŃ 
Wiązano również duże na­

dzieje z rozbieżnością > zdań w 
Polskiej Partii Robotniczej. 
Liczono na to, że Gomułka mo­
że stać się człowiekiem zdol-

Chwalebny wyczyn 
w rocław sk ich  studentów  inżynierii

Do redakcji naszej nadeszła 
kartka pocztowa od Grupy Po­
miarowej Studentów Inżynierii 
w Wrocławiu, zatrudnionej w 

. pow. świdnickim, następującej

„Jako 1 sekcja Grupy Po­
miarowej Studentów Inżynie 
rii Politechniki Wrocławskiej 
— prowadząca pomiary na 
terenie przyszłego sztuczne-

go jeziora w Mianowie, dono 
simy, że naszą pracę zakoń­
czyliśmy na 8 dni przed ter­
minem. Pozostały czas zuży­
jemy na walkę z analfabe­
tyzmem wśród okolicznej lud 
ności. Łączymy pozdrowie-

Brawo, Studenci! życzymy 
równie dobrych rezultatów w 
nauczaniu analfabetów.

nym do wykonania zamierzeń 
Tita, lecz Gomułka przyznał 
że jego linia jest błędna. I w 
tym wypadku Rankowicz skar 
żył się, że trzeba -będzie rozpo 
cząć wszystko na nowo. Skie­
rował on więc do Polski w cha 
rakterze radcy ambasady jugo 
słowiańskiej Iwana Rukawina 
oraz saereg -innych ■ agentów. 
Takie same próby podejmował 
w Bułgarii i Albanii. ‘
KANKOWIC INSPIROWAŁ 

ZAMORDOWANIE 
RAKOSIEGO

Brankow zeznał dalej: że 
przed ogłoszeniem rezolucji
Biura Informacyjnego titowcy 
przypuszczali, że uda im się 
zrealizować swe plany na Wę- 
grzećh'. w drodze pokojowej. 
Po “ ogłoszeniu rezolucji doszli 

•do wniosku, że należy zastoso 
wać inne metody. Już w Ke- 
lebiiv Rankowicz udzielił Rajko 
wi konkretnych wskazówek, 
jak należy wprowadzić w ży­
cie plan Tita, stwierdzając ko 
nięczność zamordowania Rako 
siego, Farkasa i Geroę. Ranko 
wicz obiecał Rąjkowi pomoc 
*woj'sk6wą ze strony Jugosła­
wii. Tiio miał udzielić tej po­
mocy drogą przerzucenia na 
Węgry kilku batalionów jugo­
słowiańskich w uniformach 
węgierskich, jak również spro 
wadzenia przez terytorium Ju 
gosławii oddziałów b. armii 
Horthy‘ego, znajdujących się 
w zachodniej Austrii.

Rankowicz Wyrażał niezado-i 
wolenie z powodu powolności 
Rajka i podkreślił, że Rajk 
mógłby okazać większą ener­
gię i w ciągu nocy zabić Ra- 
kosiego i innych przywódców 
państwa węgierskiego.

n.G. ÓUtLGCMZ w (;ągu PfJBY

Rasowy byk 
i chory robotnik

potężnego koncernu' samochodo

sowy byk i robotnik Wileck. 

rzekło, że bykowi należy zrobić

Ponieważ dynamo na. farmie by 
lo za slab.e_ dla zasilenia apartu 
prądem, dostarczono do. farmy do 
datkowo specjalny .agregat.

Wilecka, nie dano mu lżejszego 

ne zaostrzenie się choroby, iż V/i-

siłku dla bezrobotnych.

na nim sady, utorowali człowie­
kowi drogę do dobrobytu.

„Przedmiot" uwielbienia 
Leona Bluma

większe zaniepokojenie ujawnio­
nymi ostatnio szczegółami, odnoś-

przywódców Zachodnich Niemiec. | 
Największe oburzenie Francuzów i 
wywołuje fakt, iż Carlo Schmidt

niemieckiego parlamentu.
Schmidt uro,dzii się w Perpl-

ca. Podczas pierwszej wojny 
światowe! zdradził on swą ojczy 
znę 1 walczył przeciwko Francji. 
W chwili dojścia Hitlera do wła

gen.
Podczas drugiej wojny świato- 

1 najbliższym współpracownikiem

splamione są krwią tysięcy tor­
turowanych i zamordowanych

nie przedmiotem uwielbienia Leo

nowej socjalistycznej Europy i 
demokratycznych Niemiec".

Nowa powieść 
o zdobyczach wsi radzieckiej

sma „Znamia", ukazała się po­
wieść Pawlenki pt. „Stepowe 
słońce". Pawlenko opisuje step,

ły się maszyny, które zastąpiły 
ciężką pracę, rolnika. Ludzie nau-

dach naukowych. Uzbrojeni w

chłopi radzieccy zbierają bogate

na których dawniej na skutek pô

Kraj umarłych za życia
© sio kroków od parlamentu USA
- Niedawno w czasie lektury 
tygodnika amerykańskiego 
„Newsweek'* natknęliśmy - się 
ha krótkie lecz wstrząsające 
sprawozdanie. Chodziło o nie 
ludzkie, wprost zwierzęce wa 
rUnjti egzystencji ubogiej 
warstwy mieszkańców stolicy 
USA —< Waszyngtonu. -Na wpół 
zwalone nory nędzarzy, gdzie 
panoszyła1 się epidemia, mieś 
ciły się o niespełna 100 kro­
ków od reprezentacyjnego Ka 
pitolu — gmachu parlamen­
tu amerykańskiego.

Pisma, ukazujące się w róż 
nych prowincjach USA, malu 
ją niekiedy podobne sceny. 
Czynią to, z małymi wyjątka­
mi, nie w celu zaradzenia złu, 
lecz'przede wszystkim dla pod 
dekscytowania łaknących 
wciąż „nowinek" czytelników.

...Tytuł niniejszego artyku­
łu przetłumaczyliśmy dosłow­
nie z czasopisma „Time", opi­
sującego drobiazgowo środo­
wisko zdeklasowanych, wy­
rzuconych za burtę ludzi róż- 
,nego .pochodzenia, społecznego. 
•Ich liczba rnńoży się w tym 
kraju w sposób nastraszający. 
REDAKTOR „DAILY NEWS"

WĘSZY „GOOD STORY"
Oto najważniejsze ustępy z 

relacji tygodnika:

„Przy West Madison , Street 
w Chicago, w-pobłiżu piękne­
go drapacza chmur — siedzi­
by redakcji „Daily Newfś“ — 
rozciąga się hałaśliwy zaułek, 
pełen barów i knajp, misji 
.religijnych i podejrzanych 
sklepów. .Zaułek ten nazywa 
się „Skid' Row“.1' Pewnego 
poranku w czerwcu b r. zauł 
kiem tym przechodził naczel­
ny redaktor „Daily News", 
Eberett , Norlander, krocząc 
przez porozrzucane wszędzie 
odpadki, zbite szkło butelek, 
tuż obok śpiących na bruku 
trampów. Dziennikarz zaczął 
węszyć temat do „good sto­
ry" (sensacyjnego reportażu). 
Po przyjściu do redakcji wez 
wał dwóch reporterów i za­
pytał ich: „Czy mielibyście
ochotę zostać na pewien czas 
włóczęgami?".

W ten sposób dwaj dzienni 
karze, Husky Bill Mooney i 
Fred Bird zostali na kilka­
naście dni pochłonięci przez 
czeluście Skid Row.

W zeszłym tygodniu „Daily 
News" podniecił Chicago 
serią hogartówśkich obrazów, 
pełnych niesłychanego napię­
cia, Stanowiących historię 
dwutygodniowego ‘ pobytu 
dziennikarzy w „kraiu zmar- 
łych' za życia". Reporterzy

Radziecki romantyzm pracy
StiinhSaw Szpinalski opow iada o swym pobycie w ZSRR

nię' w życiu muzycznym narodów 
radzieckich; ,

— Jakie znaczenie może mieć 
pobyt artystów polskich w ZSRR 
dla pogłębienia stosunków pol­
sko-radzieckich?

sprzyja pewnemu zbliżeniu się na 
rodów. Niewątpliwie potężnym i 
najprzystępniejszym środkiem ku 
temu jest muzyka, która nie wy 
maga tłumaczeń. ■ . •

t>rzed wojną, gdyod ZSRH od­
dzielał nas sanacyjny ’ 'nur chiń­
ski, my, artyści, niewiele wie-

Dopiero ̂ Polska Ludowa pozwoliła

robkiem muzyki radzieckiej. To 
samo można powiedzieć o społe­
czeństwie radzieckim, dla które-

zyków polskich, z wyjątkiem o- 
czywiście Chopina i w pewnej

— Czy mógłby pan profesor po 
wiedzieć coś o kierunkach mvzy 
kl radzieckiej?

— Potępiając formalizm w sztu 
ce, muzyk# radziecka wysunęła 
n» czoło klasyczną muzykę rotyj

— Trzeba przede wszystkim za 
znaczyć — nrtówil St. SzpAnaiski,.

wyższym poziomie. Na cafej tra­
sie podróży, która, prowadziła od 
Moskwy poprzez Kijów, Charków,

jak Zegarek/ '
Obserwacje moje jako muzyka 

dotyczą głównie, sali koncerto-

dzie, czy to na ulicy, czy też w

zauważyłem wielką dyscyplinę,

mocą nawet w szczegółach mało 
znaczących. Wszystko to mówi o' 
.dużej k̂ulturze tamtejszego życia 
zbiorowego.

Drugim spostrzeżeniem,' którym 
chcę się podzielić  ̂jest zupełnie

Ludzie radzieccy wytworzyli zu-

tyzmu pracy. Państwo Radzieckie

go człowieka. Dzięki temu roman 
tyzmowl pracy osiągnięto wyniki, 
Jakich świadkami jesteśmy rów-

ko źródła . natchnienia dla współ 
ezesnych kompozytorów. Niesly-

zycznego jest stworzenie przez

twórczych.' dla narodów zaniedba 
nych przęz.riąd'Carski/Dzięki te

niaty . talent jak Ormianin, Cha­
czaturian. Mądrej, polityce narodo

dowych zespołów tańca 1 pieśni 
przyniosło wprost rewelacyjny po

karpacki zespół tańca i pieśni w 
Kijowie, którego produkcje

znaczyć, że podróż naHa do

Mooney i Bird opisywali naj­
gorszy z 82 brudnych „sa- 
loons", położonych o 3/4 mili 
od luksusowej Madison . Stre- 
te, wymieniali nazwy i adre­
sy właścicieli knajp, którzy 
łamią prawa o sprzedaży al­
koholu i przepisy zdrowotne, 
oraz wskazywali palcami
wzruszających na wszystko 
ramionami policjantów.

WYKOLEJEŃCY
I SCHORZAŁY USTRÓJ
Reporterzy pfowadzili za 

sobą czytelników na wyciecz­
ki po 46 domach noclego­
wych, w których 12.413 włó­
częgów sypiało w zawszonych 
klitach za 60 centów za noc. 
Widzieli oni zatwardziałych 
opryszków, opróżniających kie 
szenie i kradnących buty scho 
rowanych nędzarzy, widzieli 
prostytutki, uprawiające swój 
proceder wśród stert belek 
drewnianych. Stwierdzili, iż 
„zadziwiająco wielka ilość 
tych wykolejeńców była w 
swoim czasie • cieszącymi- się 
szacunkiem urzędnikami, kie­
rownikami biur i członkami 
wolnych zawodów!1.

Po rozpoczęciu druku re­
portażu, policja'i służba zdro­
wia usiłowała coś uczynić. 
ZaiHknięto 56 „saloons" (do­
mów publicznych) i restau­
racji, aż do chwili, gdy zasto 
suje się do nich przepisy 
prawne. Ale nawet po tym 
wszystkim Mooney i Bird w 
czasie 10-minutowego spaceru 
po tej dzielnicy, znaleźli nie 
zliczone, ilości pijanych, roz­
łożonych na chodniku Skid 
Row. Komisarz policji, John 
Prendergast, załamywał re- 
ce: „Co ... możemy zrobić?
Aresztować ich wszystkich?
Więzienia są pełne!!,.

Zwróćmy uwagę na dwa
drobne, charakterystyczne u- 
rywki artykułu:

a) .„Zadziwiająco ” wielka
ilość tych wykolejeńców była 
w swoim czasie cieszącymi 
się szacunkiem urzędnikami, 
kierownikami biur. członkami 
wolnych zawodów".

b) ...„Co możemy zrobić?
Aresztować ich wszystkich?
Więzienia są pełne!"—  mó­
wi z bezradnym gestem korni 
sarz Prendergast.

Fragmenty te dają. jak 
sądzimy, doskonała lekcję po­
glądową: wskazują na bezna­
dziejne schorzenie ustroju, w 
którym o katastrofie człowie­
ka decyduje bezlitosny żywioł 
pieniądza.

Słowa komisarza policji u- 
rastaią tu niemal do miary 
symbolu.

Si. Ł
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Historia trzech tysięcy dniówek

Janacy „Służby Polsce
likwldup! kryzys, w fabryce

Historia 3.000 dniówek prze 
pracowanych przez junaków 
SP w Dolnośląskiej Wytwórni 
Chemicznej zasługuje na opi­
sanie. Nie dlatego, że praca 
junaków ma wartość co naj­
mniej miliona zł i nie dlatego, 
że piata ta rozwiązała kilka 
żywotnych problemów fabryki, 
że junacy zlikwidowali „kor­
ki" na bocznicy fabrycznej, że 
pracowali ofiarnie, ba! nawet 
bohatersko. Nie... Ta praca' 
warta jest wspomnienia, bo 
mówią o niej z szacunkiem na­
wet stare wygi fabryczne — 
ludzie, którzy nie przerażą się 
żadnego wysiłku.

Ale naprzód tło.
Dolnośląska Wytwórnia Che 

miczna dymi z wysokiego ko­
mina welonem rudej mgły. Ten 
żółty kolor dymu zdradza ta­
jemnicę produkcji. Tu wytwa­
rza się kwas siarkowy — bez­
względnie potrzebny przy pro­
dukcji superfosfatu i siarcza­
nu amonu. Niezbędny przy pro 
dukcji sztucznego jedwabiu, ko 
nieczny do garbowania skór, 
potrzebny w przemyśle włó­
kienniczym. A więc od nawo­
zów sztucznych — aż po lśnią­
cy jedwab, w wielkim wachla­
rzu przystosowań, wszędzie po­
trzeba nam kwasu siarkowego.

Fabryka nie imponuje. Na­
wet laik widzi, że jest zanie­
dbana, że potrzeba tu jeszcze 
wiele, wiele zmian i udogod­
nień. Nic dziwnego. Niemcy od 
wielu lat nie inwestowali w fa 
brykę żadnych sum. Po prostu 
eksploatowali ją z myślą o jej 
zlikwidowaniu. My nawet nie 
myślimy o takiej ewentualno­
ści. Fabryka wydatnie wspo­
maga nasz przemysł. Toteż dą­
żymy do udoskonalenia fabry­
ki i produkcji.

JUNACY POMAGAJĄ
W życiu codziennym fabryki 

zdarzają się, związane z tymi 
niemieckimi zaniedbaniami — 
kryzysy i zaburzenia. Było ta­
kich momentów ostatnio spo­
ro. Trzeba było oczyścić plac; 
trzeba było rozwiązać sprawę 
transportu złomu, zlikwidować 
„korki" wagonowe na boczni­
cy.

W chwilach takich kłopotów 
■— gdy już nie można znaleźć 
żadnej rady —- istnieje jeszcze 
jedna, ostatnia szansa. Wtedy 
to zawsze w Komendzie SP 
dzwoni niecierpliwie telefon.

— Czy jest kpt. Krupski?

— Tu Dolnośląska Wytwór­
nia Chemiczna...

Kapitan Krupski nie odma­
wia. Wie dobrze, że fabryka 
jest naprawdę w kłopocie i że 
trzeba udzielić jej pomocy. Mo 
bilizuje więc jak najszybciej 
■wszystkie siły i śpieszy na ra-

WIELKIE DZIEŁO 
BEZIMIENNYCH

„Junacy potrafią pracować 
jak nikt na świecie“ — oto 
zdanie, jakie słyszy się w fa­
bryce. Jednak nie likwidowa­
niem „korków“, ładowaniem 
wypałków pirytowych, czy żuż­
li na wagony zdobyli sobie swo 
je imię młodzi chłopcy. Zaim­
ponowali wszystkim tylko jed­
nym swoim wyczynem:

W fabryce zdarzyła się awa- 
lia. Zepsuł się dźwig piecowy. 
Wielkie piece zatrzymały się 
puste, łaknące pirytu. Po­
przez przewody chłodni prze­
stały ściekać strumienie kwa-

Piece są wysoko, na zboczu 
stromej góry. Magazyn pirytu 
na dole — u jej stóp. Co ro­
bić?

Junacy wiedzą, że na kwas 
siarkowy czekają ich ojcowie

i bracia. Chłopi potrzebują na­
wozów, robotnicy zatrudnieni 
W fabrykach, potrzebujący su­
rowca. Przez cztery dni barki 
chłopów z SP zastępują ciężki 
dźwig. Piece otrzymują swoją 
strawę, kwas siarkowy znowu 
płynie. Po czterech dniach

dźwig jest gotów do dalszej 
pracy. Kryzys minął.

A w fabryce jakby się coś 
zmieniło. Nagle skończyło się 
borykanie z planem produkcyj­
nym. Nagle sierpień przyniósł 
Wielki sukces: 105,7 proc. pla-

Dobrze przysłużyli *ię fabry 
ce junacy. Trzema tysiącami 
dniówek o wartości miliona zło 
tych, a prześle wszystkim czte­
rema dniami wielkiego czynu.

(smm)
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dotychących dziecka ob. Bolesława 
Sołtysiaka wywiązała .się ze swo­
ich obowiązków poprawnie. Udzie 
lila również ojcu dziecka zapad­
łego na płonicę wyczerpujący.-n

jąc na. możliwość przyjęcia d?.>ec

krzywdzące. Do tego przekonania 

cu koło Kowar nic tylko na pod

torów Zakt. Lecm. Gruźlicy w Bu 
kowcu, jaH też na podstawie wy 
ników ingerencji Sekcji Zdrowia

Sprzeczne zdania dostawców zboża 
i » tajemnica« powiatowego kierownika

Kłodzko, we -wrześniu.
Od ul. Słowackiego — aż po 

magazyny Powiatowego Za­
rządu Gminnych Spółdzielni, 
ciągną się długim rzędem wo­
zy chłopskie. Jedne: i -  wyła­
dowane po brzegi zbożem, in­
ne, zaprzężone w woły ezy 
krowy, przywiozły tylko pa 
kilka worków. Niektórzy ma­
łorolni, cały swój zspas ziar­
na zmieścili w jednyrji worku, 
przywiezionym przez sąsiada. 
Nie zajeżdżali oni nawet na 
podwórze, Przed bramą wjaz­
dową zarzucali sobie worek 
na plecy i odnosili do maga-

W środku tej kawalkady, 
na zakręcie ulicy, stoi przy 
swoim wozie ob. Kwaśniewicz 
z gromady LeszczyDa, gm. 
Kłodzko. Przywiózł cztery 
worki zboża. Pytamy go o u- 
rodzaje.

— Zbiory w tym roku ma­
my w naszej gromadzie nieco 
słabsze, niż w roku ubiegłym, 
chociaż wiosną zapowiadały 
się one świetnie. Kto jednak 
przed słotą zdążył zebrać zbo­
że, ten wygrał — mówi nasz 
informator. — Zboże zwieźli­
śmy nie bardzo suche, trzeba 
by je młócić, aby się do resz­
ty nie „zaparzyło11. Lecz cóż! 
Młocarnia nie może nadą­
żyć. A tu płatność podatku 3̂

— Jak spółdzielnie gminne 
obsługują dostawców?

— Nie wiem, jak gdzie i 
które. Wczoraj przywiozłem 
tutaj dwa worki pszenicy. 
Obliczyli mi sumiennie. Po­
trącili tylko trzy procent za 
zanieczyszczenie. Może dobrze 
trafiłem — wywodzi ob. Kwa 
śniewicz, — bo akurat była 
kontrola. Słyszałem, jak kon­
troler krzyczał coś o krzyw­
dzeniu chłopów przez niewła­
ściwe ustalanie stopnia ?ąnie-

„Nowe książki”
P oiy łecm y  dwutiygodmk

p. t. „Nowe Książki"8 Pierwszy 

nakładem Robotniczej Spółdzielni

fca polskiego o bieżącej produk-

Wszelkich przejawachTycia^ulf.j

książki spraw wydawniczych. Kro 
nika kulturalna „Nowych Ksią- 
iek" omawiać będzie życie kul

fcego oraz Innych VraJ6w^ ** 
W „Nowych Książkach" pomie- 

Mczane będą opisy bibliograficzne 
•wleże ukazujących się książsk

czyszczenia i wilgotności.
Zbliża się do nas ob. Paw-

— Winić spółdzielnie i nie 
winić! Prawda, że zboże w 
naszym powiecie porosło i nie 
jest takie, jakje być powinno. 
Ale i to prawda, że robotnicy 
magazynowi nie są fachowca­
mi. Mogą się więc omylić.

— Nie gadajcie byle co. — 
wtrąca się do rozmowy ob. 
Sinkora ze Stoszowic. — Toć 
6 to właśnie chodzi, aby spół 
dzielnia fachowo oceniała zbo 
że. Mnie się zdarzyło, że po­
wiozłem zboże do jednego ma 
gazynu i — choć dokładnie 
było w domu ważone — przy 
odbiorze stwierdzili, jakoby w 
każdym worku brakowało po 
5 kg. Pojechałem więc do 
Gminnej Spółdzielni i tam się 
okazało, że waga jest dobra. 
Należało by zatem zalecić ko­
mu należy, żeby wagi we wszy 
stlrich spółdzielniach były do­
brze kontrolowane.

— Moi kochani — odzywa 
się ob. Hutman z Rusie, — Je 
żeli zboże ma więcej niż 17”/» 
wilgoci, to nie dziwota, że spół 
dzielnia przyjąć go nie ebee. 
Trzeba w domu ziarno wysu­
szyć, a nie będziecie go wieź­
li z powrotem.

Wobec tak sprzecznych wy­
powiedzi rolników, nie można 
się było opierać na ocenie 
działalności PZGS przez ludzi 
zainteresowanych, nie obsłu­
żonych może po ich myśli, ze

względów zasadniczych. Prze­
pycham się więc między wo­
zami — do biura. Z gabinetu 
kierownika rozlega się krzyk 
i kłótnia. Na pytanie,, czy mc?, 
na wejść, pracownicy uśmie­
chają się dwuznacznie. W tej 
chwili otwierają się jednak 
drzwi i z gabinetu wypada 
klient, „żegnany“ przez dyrek 
tora stekiem cierpkich słów. 
Widok mej skromnej osoby 
przerwał wprawdzie kłótnię, 
ale informacji o rozmiarach i 
przebiegu akcji skupu zboża 
nie otrzymałem.

A chyba kierownik powia­
towej centrali, obsługującej S 
punktów skupu,- mógłby był- 
autorytatywnie, sprawę, na­
świetlić. Przestała ona już 
być tajemnicą handlową.' Jest 
bowiem sprawą publiczną, 
zwłaszcza, że wchodzi w za­
kres działalności społecznej, 
spółdzielczej instytucji.

J. Ł

STATYSTYKA GADULSTWA

wą statystykę. Obliczył on, źe to, 
co człowiek przeciętnie mówi w 
ciągu całego dnia, można 'by po 
wiedzieć jednym tchem przez 3

W ciągu tygodnia zebrałby się

Pomimo wielokrotnych po­
szukiwań przez PCK nasz Czy 
telnik nie może dowiedzieć 
się o losie zaginionych Zyg­
munta Woiciecha Kotlińskie- 
go, ur. 1925 i Zdzisława Kot­
ońskiego . ur. 3917. Pierwszy 
przebywał w obozie w Gross

ittfo ich znal?
O ile nam wiadomo, spra- - 

wę tę może załatwić tylko 
PCK. Ze swej strony apeluje­
my do b. więźniów Gross Ro- 
sen z prośbą o powiadomienie 
nas, czy znali wyżej wymie­
nionych.

Odpowiedzi pcdakcfi
kuracji. O Ile już podanie skła­
dała w Warszawie, należy tylko

Ob. Franciszek Malinowski,

proc. zasiłku szpitalnego. Gdyby 

talu. Radzimy upomnieć się u pra

wypłaty rólnicy, która będzie

Perl miejski we Wrocławiu
z v ;e  z p ia s k u

' W malowniczym zakątku 
Wrocławia; opasany ramiona 
mi Odry, leży mały półwysep 
Portu Miejskiego.

W stoczni odpoczywają dwa 
statki — jeden to nasz „Wła 
dywostok“ , budowany w Da­
nii, a drugi jest czeski, zdąża 
jący do Bogumina. Odpoczy­
wają także motorówki — włas 
ność portu, wyremontowane 
własnym nakładem i własny-

Robotnicy uprzątają tu roz­
rzucony po barce piasek, który 
nigdy niestrudzony dźwig na 
biera i załadowuje na stojące 
w pobliżu wagony. Praca i- 
spiawnie, akordowo. Roboty 
jest dużo, a na godzinę 15-tą 
trzeba załadować cały sznur 
wagonów. To nie fraszka!

Robotnicy . zadowoleni są z 
pracy, tylko skarżą się na nie 
regularne wypłaty.

Dźwig pracuje bez wytch­
nienia, nabiera 1,5 t piasku, 
podnosi go jak piórko w górę i 
zsypuje w wyznaczone miej­
sce. Obserwującemu wydaje 
się, że praca dźwigowego jest

lekka i banalna. W istocie jed 
nak jest całkiem inaczej.

Proszę o parę minut rozmo 
wy z człowiekiem, którego 
dźwig musi słuchać Jest nim
ob. Mniecznikowski.

— Jak się panu pracuje ? — 
rzucam pytanie.

— Ciężka to i odpowiedział 
na praca, ale lubię ją. Naj­
lepszy dowód, że już trzy lata

— Odpowiedzialność — ciąg 
nie dalej ob. Mniecznikowski • 
polega na ciągłej uwadze, by 
dźwigiem odpowiednio pokie­
rować, trzeba przy tym bardzo 
uważać, aby kogoś nie potrą­
cić. No, ale mój czarny smok 
odpoczywa, ja gwarzę, a robo

Piaskarze pracują nie w jed 
nym miejscu; są tutaj specja­
liści, którzy wyszukują boga­
te w żwir dno Odry i wtedy 
pogłębiarka wędruje w odpo­
wiednie miejsce. Trzeba do­
dać, że żwir na rynku budów 
lanym jest bardziej poszuki­
wany niż piasek — i droższy.

Jeden z najw ięksiych na święcie

Stadion dla 100 tys. widzów
powstaje w największe; dzielnic? Leningradu

Związek Radziecki stworzył 
ogrGmne możliwości dla rozwo­
ju kultury fizycznej narodu. 
Troska rządu i społeczeństwa 
radzieckiego o rozwój fizycz­
ny młodzieży przejawia się mię 
dzy innymi w rosnącej z roku 
ca rok liczbie stadionów, baz 
sportowych pływalni. Dzięki 
temu radzieccy sportowcy co­
rocznie — od wielu lat — u- 
stalają nowe rekordy świato­
we. W pierwszej połowie 1S49 
r. wnieśli 150 poprawek do ta­
blicy rekordów ZSRR.

Daleko poza granicami 
Związku Radzieckiego słynie 
stadion moskiewski „Dynamo" 
— największy stadion w kra­
ju. Jest to całe miasto sporto­
we. Trybuny jego mieszczą 
przeszło 70.000 widzów.

Niedługo jednak sławę tego 
stadionu zaćmi inBy stadion w 
Leningradzie, którego budowę 
właśni® kończą. Będzie to je­

den z największych stadionów 
świata.

Leningradzki stadion, który 
będzie nosił imię jednego ż naj 
wybitniejszych działaczy pań­
stwa radzieckiego, Siergieja 
Kirowa, obliczony jest na 
100.000 widzów. W centrum 
znajdować się będzie boisko 
piłki nożnej, 400-metrowa bież 
nia, boisko, lekkoatletyki. Sta­
dion znajduje się nad zatoką 
Fińską, w jednej z najpięk­
niejszych dzielnic Leningradu. 
Autorem projektu budow  ̂ jest 
akademik - architekt A. Nikol-

W najbliższym czasie wy koń 
czony zostanie w Odessie sta­
dion sportowy stowarzyszenia 
„Spożywca" <Piszczewik) na 
35.C00 widzów, nowe stadiony 
we Władywostoku, Irkucka, 
Ufie, Tyflisie, Woroneżu, Kuj- 
byszewie, Penzie oraz w wiełn

innych miastach nadbałtyc­
kich, na Dalekim Wschodzie, 
Syberii, Mołdawii, Azji Środ­
kowej, Dalekiej Północy, Za­
chodniej Ukrainie itd.

Kluby sportowe prowadzą ŵ  
rokn bieżącym budowę S50 o- 
biektów sportowych.

Kolektywizacja wsi i idący 
za tym wzrost dobrobytu umo­
żliwiły . rozwój kultury fizycz­
nej na wsi radzieckiej. Całą 
parą odbywa się budowa oljiek 
tów sportowych. Weźmy dla 
przykładu okręg moskiewski. Z 
inicjatywy kołchozu „Bojow­
nik" (Borec) przeszło 10,0 koł­
chozów rozpoczęło tego lata bu 
dowę stadionów sportowych. 
Nowe stadiony i boiska po­
wstają w tysiącach innych lioł 
chozów.

Ogromną popularnością cie­
szy się sport wśród młodzieży 
szkolnej. W 1947 r. rozpoczę-

ło się na szeroką skalę budow­
nictwo boisk sportowych przy 
szkołach. W roku bieżącym wy 
budowano gO.OOO takich boisk.

Duszą młodego sportu ra­
dzieckiego są organizacje Kom 
somołu. Rozwijają one ożywio­
ną działalność w ruchu spor­
towym. W roku bieżącym w o- 
kręgu v Kurskim wybudowano 
9 stadionów i 500 boisk spor­
towych. Ponad 500 boisk wy­
budowano w okręgu Rostow-

Organizacje Komsomołu pod 
jęły współzawodnictwo w sze­
rzeniu kultury fizycznej W 
kraju. Zobowiązały się one do 
wybudowania w roku bieżą­
cym 1350 stadionów, 450 ba­
senów, 70.000 boisk sporto­
wych. Nadchodzące meldunki 
świadczą, że zobowiązania te 
zostaną * powodzeniem wyko-

M. Bezrukow
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polityce kulturalnej Polskî Ludo

są więc dia wszystkich czytelni, 
ków interesujących się wymienio

spektorów Świetlicowych  ̂oraz

Ob. Kazimiera Dydyk, Wrocław: |

torium i nie jest u-poważniona do

tomlast starać się o szybsze uzy­
skanie miejsca w sanatorium, do
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wentoria ZUS w Karpaczu, pro­
si o zamieszczenie odnośnie tego 
artykułu wyjaśnienia:

nicy w prewentorium „Karpacz- . 
Zarzecze”, dzieci chore 1 podej­
rzane zostały skierowane do szpi-

Według ustalonych i obowiązu-

turnusu nie przyjmuje się żad- 

sicnem infekcji. Dlatego dzieci 

wodu pKinfcy. nawet po pełnym
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Wręcej 
poszanowania
Byłem świadkiem w wozie 

tramwajowym sporu pomię­
dzy pasażerem a kondukto­
rem na temat podartych ban­
knotów. Konduktor wzbraniał 
się przyjąć podarte banknoty, 
w dodatku zwinięte w rulo­
nik, zaś pasażer obstawał 
przy tym, że każdy pieniądz 
jest dobry. Twierdził w do­
datku, że resztę, wypłaconą 
tymi banknotami, otrzymał 
właśnie od konduktora w in­
nym wozie.

Spór zakończył się zwycię­
stwem konduktora, który pie­
niędzy nie przyjął. Trudno 
powiedzieć, czy postąpił słu- 
SMiie, czy nie. Przychyliłbym 
się raczej do stanowiska kon­
duktora. Nie można bowiem 
wymagać od niego, by przyj­
mował zwitki banknotów, roz­
wijał je i liczył. Nie można 
też dziwić się, że nie chce 
przyjmować podartych ban­
knotów, ponieważ w torbie 
niszczą mu się one jeszcze 
bardziej, a ponadto niektórzy 
pasażerowie odmawiają ich 
przyjęcia. Nie pozostaje więc 
nio inego, jak płacić bankno­
tami całymi.

By zaś móc płacić takimi 
banknotami, trzeba Je przede 
wszystkim szanować. Niestety, 
społeczeństwo nasze szanuje 
wszystko, tylko nie banknoty, 
zwłaszcza te drobniejsze od 50 
zł w dół. Celują zaś w tym 
nieposzanowaniu kobiety. Wy­
starczy zajrzeć do pierwszej 
lepszej torebki damskiej, by 
przekonać się, w jakim god­
nym pożałowania stanie znaj­
dują się w niej pieniądze. 
Mężczyźni natomiast drobne 
sumy wtykają do wszystkich 
możliwych kieszeni.

Nic przeto dziwnego, że w 
takich okolicznościach naj­
nowszy nawet banknot po 
niedługim czasie przedstawia 
żałosny widok. Powoduje to 
po pierwsze straty Skarbu 
Państwa, który musi druko­
wać na ich miejsce nowe, z 
drugiej zaś strony — wspom­
niane wyżej nieporozumienia.

Czas najwyższy, byśmy na­
uczyli się szanować pienią­
dze, nie tylko w sensie wyda­
wania, ale również . i pod 
względem ich wyglądu.

TUWICZ.

W e w łasnym  g m a c h u

Państwowa Szkoła Sztuk Plastycznych
zdobywa nową pozycję

Po trzech latach tułaczki, 
Państw. Wyższa Szkoła Sztuk 
Plastycznych znalazła się na 
własnych śmieciach. Dosłow­
nie na śmieciach, ponieważ o- 
toczenie gmachu jest bardzo 
zaśmiecone.

Nowy gmach Szkoły mieści 
się na Placu Polskim, o któ­
rym nawet starsi wrocławia­
nie nie zawsze wiedzą, gdzie 
leży. Mieści się on nad Odrą, 
w sąsiedztwie Muzeum 
Państw., w przyszłym rejonie 
kultury i nauki (według pla­
nów rozbudowy miasta).

Nowy gmach Szkoły zajmu­
je zaledwie jedną trzecią daw 
nego gmachu poniemieckiej 
akśdemii sztuk pięknych, któ­
ry w r. 1945 został całkowięie 
zniszczony. Jedynie dzięki życz 
liwemu i pełnemu zrozumienia 
stanowisku Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki udało się zdobyć 
kredyty, pozwalające na re­
mont części, szkoły.

Jednak i ta, już wyremonto 
wana część, niewątpliwie przy 
czyni się do szybkiego i du­
żego rozwoju szkoły, mieszczą 
cej się dotychczas w warun­
kach więcej niż skromnych, w 
budynku przy ul. Traugutta.

Szkoła otrzymała 13 pięk­
nych, dużych i jasnych praco­
wni dla studiów malarskich, 
graficznych, rzeźbiarskich itp. 
Wprawdzie brak jeszcze pew­
nych urządzeń, (jat np. świat 
ła na I i II piętrze), ale braki 
te będą uzupełnione. Remont 
skrzydła kosztował ogółem 9 
mil. zł. Suma ta jednak nie 
wystarczyła na wszystkie po­

trzeby. Pocieszający jest fakt, 
że równocześnie przewidziane 
są kredyty na zabezpieczenie 
drugiego skrzydła, które w 
ro.ku przyszłym, w ramach 
planu inwestycyjnego będzie 
również odnowione. Warto pod 
kreślić, że jest to jedyna w 
Polsce szkoła tego typu, roz­
porządzająca takim gmachem.

Część szkoły, jak pracownie 
warsztatowe (warsztaty o na­
pędzie elektrycznym), sale wy 
kładowe dla przedmiotów teo­
retycznych oraz mniejsze sa­
le ćwiczeń, jak liternictwa, kom 
pozycji i kreśleń, pozostały je 
szcze w dawnym gmachu. W 
dawnym gmachu mieszczą się 
również stołówka, Bratnia Po

moc, czytelnia, biblioteka itp. 
Państw. Wyższa Szkota 

Sztuk Plastycznych czynna 
jest we Wrocławiu czwarty 

rok i w roku przyszłym pierw 
si absolwenci opuszczą jej mu 
ry. W roku bieżącym uczęsz­
cza do Szkoły przeszło 160. stu 
dentów. Poza wydziałami ma­
larskim i rzeźbiarskim, Szko­
ła posiada wydział ceramiki i 
szkła (obejmujący ceramikę 
przemysłową i artystyczną, 
zdobnictwo, szlif itp), wydział 
drewna i metali, na> którym o- 
pracowywane są projekty me­
bli i przedmiotów użytkowych 
od typu standartowego do ar­
tystycznego.

Na etacie Szkoły pozostaje

15 profesorów i starszych asy 
stentów (wśród nich takie zna 
ne nazwiska jak Geppert, Daw 
ski, Krcha, •Michałowski, Mehl, 
Steczowicz), 8 sił pomocni­
czych i 7 profesorów, prowa­
dzących wykłady zlecone.

Ponieważ otoczenie gmachu 
budzi wiele zastrzeżeń, należy 
jak najprędzej zburzyć, sterczą 
cy kikut jakiegoś poniemieckie 
go pomnika, następne zaś po 
myśleć o oczyszczenu placu 
przed gmachem. Plac ten w 
przeszłości był ładnym zieleń­
cem. Studenci Szkoły zadekla 
rowali, że chętnie pomogą w 
oczyszczaniu placu, więc chęci 
te należało by jak najszybciej 
wykorzystać. T. T.

TEATRY WROCŁAWSKIE

W ystawy
WYSTAWA SZTUKI RĘKODZIŁ 

ŁA LUDOWEGO w Muzeiufl 
Państwowym «— codz. godz. im* 
15, w soboty godz. 10—19. 

WYSTAWA OKR. ZW. PLASTY* 
KOW, ul. Ofitr Oświęcimskich1

M uzea
MUZEUM HISTORYCZNE (IW 

MUZEUM WOJSKOWE (nieczyn.)

Młodzież wrocławska protestuje
p rze c iw  p o rw a n iu  dzieci polskich

NOTAI1IK U/roełau/ik
roczny plan obrotów wyrażający 
się sumą przeszło półtora miliar 
da zł, Centr. Handl. Przemysłu

wych usprawnień organizacyjnych 

twa wśród pracowników.
O KOMITET RODZICIELSKI 

przy szkole podst. nr. 2 na Sę­
polnie zawiadamia, *e doroczne 
walne zebranie rodziców, na któ

dze, odbędzie się dn. 20 września 

braniu, omawiane b̂ędą m. in.:

^DODATKOWE WPISY do Pań

przyjmuje sekretariat szkoły 
(Plac Polski 1) codziennie w go-

pocznie się dn. 2 października br. 
Q  W UB. SOBOTĘ w Domu

warunków przyjęcia na wydział 
budownictwa, który ma być u- 
tworzony przy Szkole Inżynler-

; na % 'odzież z zapałem dyskutowa

WYCIECZKĘ NA ZWIEDZE 
NIE TRASY W-Z . urządza dla

ZUS WYJAŚNIA, że ucznio

czenia na tych , samych zasadach 

nlowie szkół przysposobienia

przemysłowego. Rodzicom tych 
uczniów przysługuje prawo do za

Q Z WCZASÓW PRACOWNI­
CZYCH mogą korzystać pracowni 
cy zatrudnieni w prywatnych za

technicznych, zrzeszonych w

członkami Zw. Zaw. Metalów

Q KURS JĘZYKA ROSYJSKIE

członków 1 mężów zaufania akty

Prac. Poczt.
O ZEBRANIE INFORMACYJNE

Świdnickie). v 
Q NIEPRZYJĘTĄ przez właści 

cielkę pensjonatu „Warszawianka1*, 
w Polanicy na-leżytość za nocleg 
w wysokości zł. 2.700, pracownicy

cji tejże właścicielki, na Odfcudo 
‘ wę Warszawy. .

O INTERESUJĄCY ODCZYT 
na tema.t budownictwa społeczne

głosi dziś dla członków SARP i 
To w. Przyj. Polsko - Czechosło­
wackiej architekt czechosłowacki

Odczyt odbędzie się o godz. 19-

ników Państwowych, ul. ofiar 
Oświęcimskich 38/40. Goście będą

O W PIĄTEK DN. 23 BM. o 
godz. 17-tej w lokalu Zw. Renci­
stów ZUS odbędzie się zebranie, 
na którym członkowie zamamife-

forwanie polskich dzieci 
przez USA. było piętnowane 
głośno przeż całą prasę i na­
ród. Z licznych placówek pły­
nęły protesty do ONZ. Sprawa 
ta nadal nie straciła nic na 
swej aktualności i ważności, o 
czym świadczy choćby masowy 
protest młodzieży zrzeszonej w 
ZMP. przy I Liceum we Wroc 
ławiu. Młodzież zebrana w auli 
wysłuchała przemówienia ucz­
nia Wystupa, naświetlającego 
ważność tego zagadnienia dla 
nas Polaków. Powiedział on m. 
in.: „Chcemy przez nasz udział 
w tym zebraniu podkreślić rów 
nież i nasze zainteresowanie 
się tą sprkwą i żądać powrotu 
dzieci do kraju. Naród nasz nie 
może patrzeć bez protestu na 
politykę państw anglosaskich, 
które zatraciły poszanowanie 
praw ludzkieh“. Po przemówię

niu, przyjętym hucznymi okla­
skami, uczeń Lewandowski od­
czytał treść rezolucji, której 
wyjątki brzmiały:

„My, młodzież I Państwowe­
go Liceum we Wrocławiu, zor­
ganizowana w ZMP. oraz zrze 
szona w samorządzie uczniow­
skim, na zebraniu Vir dniu 19. 
IX. 1949 roku wyrażamy wo­
bec faktu haniebnego porwania 
123 dzieci polskich z Bremy do 
Kanady — nasze najgłębsze o 
burzenie. Porwanie to, w chwi­
li, gdy cały kraj potrzebuje 
jak największej ilości rąk do od 
budowy, gdy każdy człowiek 
jest dla państwa nieocenioną 
siłą, jest wystąpieniem wrogim 
w stosunku do naszej odrodzo­
nej Ojczyzny. Protestując prze 
ciw temu pogwałceniu najele- 
meń,taś|ńejszych praw ludzkich 
bo praw wolności osobistej, a-

lldana im preza

liiim y itm iau iian  id Rozgłośni oa M i l i

a ,
M ieczys ław  Stefko

em. Sędzia Sądu Najwyższego, Kawaler Orderu 
Odrodzenia Polski

przeżywszy lat 78, zmarł 18 września 1949 po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sw. Sakra­
mentami.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 20 bm. o godzinie 
15,30 z kaplicy cmentarnej św. Wawrzyńca przy ul. 

jwida. 6082 Żona, dzieci, wnuki.

Odbudowy Warszawy, Polskie Ra-

wielkim studio na Krzykach kon 
cert, który byt transmitowany 
przez wrocłowską rozgłośni?. Już 
na godziną przed rozpoczęciem 
koncertu ogromne tłumy pubiicz-

gtośniki przekaźnikowe.
Po odśpiewaniu „Warszawiartki-

Oćwiei, przemówił w krótkich,
. gorących słowach wiceprzewodni-

ob. Kazimierz German.
Wykonawcy, koncertu, artyści 

Państwowej Opery' Wrocławskiej, 
W. Pelczar i Antoni Wolak, nie-

Teatru Młodego Widza J. Przybył 
ski, znany pianista Piotr Łoboz,

spotkali się z niezwykle gorącym 
przyjęciem publiczności.

Szczególną sensację wzbudziły 
utwory organowe, wykazujące 
wspaniale możliwości tego jedyne

laranlBMM wM
Mimo, iż ponieć Vek nie jest

wy Targ" panuje ożywiony ruch. 
Raz po raz zajeżdżają furmanki,

kami. Tych ostatnich można było

na rynek większe ilości owoców,

/wynosiła od 50 <o 6C zł za kg. 
Niektóre tylko straganiarki, upar 
cle trzymały się swojej wywiesz 
ki, na której widniała cena 80 zł 
za kg.

Stosunkowo tanie były pomido 
ry, bo za bardzo ładne pocono 
70 zł za . kg, za gorsze'50 i 60 zł.

Miłą niespodzianką b̂ -fy wystę
py zespołu Świetlicowego żw. 
Zawód. pracowników poczt i

na! kilka tańców ludowych. Mla 
rą dobrego nastroju na widowni 
może być ta'/, że publiczność, za 
chęcona przez konferansjera W. 
Dzieduszyckiego, odśpiewała wraz

gdzie odbył. się również, r ndzpy

kach wielotysięczne tłumy pud­

kach muzyki głośników.

pelujemy do ONZ, jako organi 
zacji mającej na celu obronę 
praw człowieka, o interwencję 
w sprawie powrotu dzieci do 
Polski". (Uz)

R e p e rtu a r  kin
„ŚLĄSK", ul. Gen. Świerczewski® 

go 67 — „Potępieńcy" (franci 
godz. 15,30, 17,45 l 20. Dozwolo

„SCALA", ul. Mikołaja 37 — „Za- 
wleja" (czesk.), godz. 15,30, 17,4* 
1 20. Dozwolony od lat 14. •

„WARSZAWA", ut. Fredry 16 — 
„Zloty kluczyk" (radź.), godz, 
16, 18 1 20. Dozwolony od lat 7. 

„POLONIA", ul. Żeromskiego 5J

godz. 16, 18 1 20. Dozw. od lat 14. 
„PIONIER", ul. Stalina 71 — „Na

godz. 15 1 17. Aktualności: godz.

„TĘCZA", ul Kościuszki 177 — 
„Rzym, miasto otwarte" Cwłosk.) 
godz. 16, 18 1 20. Dozw. od Kt 18. 

„FAMA" — Psie Pole, B. Krzywo­
ustego 286 — „Za wami pójdą

FOTOPLASTIKON, Świdnicka 54, 

„Belgia 1 Holandia".

I\orn e dyżury a p te k

„ „Łabędziem". Pułaskiego 1#

DYZURYP POGOTOWIA CHIRUR­
GICZNEGO, dziś w Klinikach 
Uniw, Wr., ul. Chałubińskiego S 
(tel. 30-90).

Związki Zawodowe — Waiszawie
Możemy już dziś uchylić rąb 

ka tajemnicy, okrywającej do­
tychczas organizowaną przez 
ORZZ imprezę artystyczną, z 
której dochód przeznaczony bę 
dzie na Odbudowę Warsza-

Impreza ta będzie zakrojona 
na wielką skalę, o czym świad 
czy choćby fakt, że odbędzie 
się w Hali Ludowej. A jak wie 
my z doświadczenia, w Hali od 
bywają się jedynie wielkie im 
pręży. Projektowana impreza 
artystyczną odbędzie się pod 
hasłem „Związki Zawodowe — 
Warszawie".

Organizatorzy podali nam 
już nazwiska uczestników, któ 
rzy wezmą w niej Udział. A 
więc przede wszystkim — Par 
nęll ze swym zespołem baleto­
wym, na którego występ cze­
ka cały Wrocław. Wystąpią 
również soliści Opery Dolno­
śląskiej, m. in. Weronika Pel­
czar, Krystyna Jamroz, Alek­
sander Saniewski i Antoni Wo 
lak, Nązwiska te znane są już 
dobrze publiczności wrocław-

Nie zabraknie również zna­
nych artystów Państw. Teatru 
Dolnośląskiego. Zobaczymy 
wśród nich Buczyńską, Kierni 
kównę, Baczyńskiego, Chro- 
nickiego i Walda.

Gdy dodamy, że wystąpią 
ponadto ■ najlepsze zespoły 
świetlicowa-. Z w, Zaw,, wów­
czas * wspaniałość zapowiada­
nej imprezy wystąpi w całej 
wielkości.

Odbędzie się ona, jak już pi 
saliśmy, w nadchodzącą nie­
dzielę dn. 25 bm., a zacznie

się punktualnie o godz. 16,30. 
Bilety można już obecnie na-® 
bywać w ORZZ (wydz. lcult. 
ośw.) po cenie 100 i 150 zł.

Należy oczekiwać, że wroc­
ławianie tłumnie podążą w nie 
dzielę do Hali Ludowej, nie 
tylko po to, by złożyć swój 
dar na o‘dbudowę Warszawy, 
ale i po to, by zobaczyć i usły 
szeć naprawdę piękną imprezę 
artystyczną. (—)

W Je s ie n n y c h  
k w ia ta c h

i sterty gruzu, dziś ściele się aksa 
mitną zieleń traumików, gamą 
barw wabią oczy różnokolorowe

W ciągu tegorocznej wiosny i 
lata pracownicy plantacji r**ej* 
pkich zasadzili przeszło 62 tys.

wśród których przeważają pło-

lajgonie. Mimo, że jesień za pa-

W tym roku uprzywilejowaną 
pod względem zakwiecenia dziel 
nicą było śródmieście. Wiele opu 
szczanych dotąd plact/ków i smut 
nych, szarych zakątków miej­
skich otrzymało śliczną barwną

Obecnie prowadzone prace

niem zielenią ulicy i placu Pow 
stańców Śląskich, (emeł.)

Niedziela w  Stolicy

Wrocławianie porównała
jezdny z prowincji. Obojętne, czy 
jest w Stolicy po raz pierwszy,

Mieszkańcy stolicy Dolnego Slą

przede wszystkim porównują: -U 
nas jest tak, a tu tak. Î aje to

Krytyka wypada różnie. T̂ az na 

wla. Należy jednak przyznać, że

olbrzymi rozmach odbudowy Sto

i jeszcze raz rusztowania. Buduje 
się domy, kościoły, szkoły, nojye 
ulice, mosty. Gdzie spojrzeć —

bo wycieczki przyjeżdżają prze-'

się, że za chwilę ruszy potężna 
machina' Zaskrzypią dźwigi, za-

Wą się naiwbłfwania..'.

Piękny zwyczaj wprowadzili

kolejce. Gdy pojazd nadejdzie, 
pasażerowie wchodzą . pojedynczo

Wyjątkową wprost uprzejmością 
odznaczają się warszawscy mili­
cjanci. SaJutując, grzecznie infor­
mują, a nawet gdy zajdzie potrze

Są układni 1 miU.

ZOO wrocławskie jest . iadn:ej-

wszystkim czyściejsze. Mamy lep 
sze pomieszczenia dla zwierząt

Dużą zdobyczą Warszjwy są 
koncerty popularne w parkach.
Co niedzielę na placach i w par ' 
kach mieszkańcy Stolicy mogą

rą odział artyścl'scen warszjw-

mim powodzeniem I nawet deszcz 
nie jest w stainle odstraszyć atty ~ 
stów i widzów od wzięcia, w rich 
udziału. W organizowaniu tych 
pożytecznych imprez bierze żywy

rządzie Miejskim.

cem po ■ wzmożonej pracy Toteż

cy. Należało by stworzyć ivy3'-)4 
niejsze warunki podróży. (.Tur)
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